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SPOR O NOWĄ PLASTYKĘ POLSKĄ 
· s pór o nową plastyk~ 

polską - bo tak prze
cież wypadnie nazwać 

1 , toczącą się od paru jt:ż 
n'l il!si ęcy i daleką jeszcze od 
podsumowania dyskusję o sztu 
ce współczesnej - rozpoczął 

. się w kręgu festiwalowej Wy
stawy Młodej Plastyki w ~a
lt ch warszawskJego Arsenalu. 
\Vystawą· ta, ciesząca się du
żym powodzeniem u zwiedza
jących, stała się bezpośrednim 
Pówodern, dla którego nastą
pifa wymia11a nie nowych 
przecież, lecz od dawna nur
tuj1jcych środowisko plastycz
ne i •nie tylko plastyczne, po
łll\dów. Dyskusja szyrko 
zresztą orzerosła samo wyda
rzenie artystyczne jakim była 
wystawa w Arsenale, stając 
na pOziom'e Zaóadniczego ~po
rU teoretycznego o przyszłoś; 
i teraźniejszość plastyki pol
sk!ej. 

Dla wiekszoki środowi~ka 
t wórczego oraz dla poważnej 
grupy bardziej wyrobionych 
cielbiorców malars·twa i rzeźby 
w o~tatnim okresie stalo się 
zupełni e jasne, że do-
t.,vchczas·owy stan i po-
?=iom plastyki polskiej jest 
wysoce niez:;dowalający . Slus:z 
he hasło sztuki walczącej , sztu
ki bardziej ludzkiej , związ<lnej 
l aktualnymi procesaJ'ni spo-

TADEUSZ KANTOR 

łecznymi, jakie przeżywa naóz 
naród na drodze rewolucji so
cjalistycznej, błędnie i wiele· 
kroć nazbyt prymitywnie ro · 
zu.miane przez niektórych twór 
ców i teoretyków, zamieniać 
się poczęło w suchy i nie
wdzi~czny kanon, w aptekar
ską recepturę. 

PRZECIW POPRA WNEJ 
MIERNOCIE 

Obrazy, które z pozoru re
alizowały hasło sztuki związa
nej z życiem i walczącej, sztu
ki' sorjal'stycznej , tracić po· 
c~ęły' swoje wartości artys·tycz-

MAKSY\ł RYLSKI 

KRZYSZTOF T. TOEPILTZ 
Ił 

ne. Na ścian~ch sal wystawo- PROBA WYJSCIA Z IMPASU 

wych, pod szumnymi tytułami 
nawiazuiącymi do tradycji na- Wystawa w Arsenale Qyla 
rodowej, tradycji walk rewo- próbą, pier-w-szą po wielu la
lucyjnych czy do aktualnyci-t tach, ponownego związania 
wydarzeń w naszym kraju, po- lńalars·twa z rzeczywistością, 
,iawiać się zaczęły obrazy mier z przeżyciami i uczuciami 
ne, przypominające żywo jar- współczesnych ludzi, była rów
marczne oleodruki lub też, w nież próbą dokonania tego na 
najlepszym wypadku, koloro- gruncie doświadczeń nowo
wane fotografie. Ponadto nie czesnego malarstwa, zrywając 
były one w stanie w żadnej z niepokojącym zapóżni enien•. 
mierze odwołać się do istot- naszej plastyki w stosunku dJ 
nych przeżyć i uczuć współ- malarstwa światowego. Dos·tar 
czesne~o człowieka. Widz ze czając wielu ciekawych, choć 
wszystkimi swoimi problema- w większości młodzieńczych 
mi i wzruszeniami przechodził prac, stała się ważna nie tyle 
kolo nich obojętnie, nie czer- może przez to, że zaprezento
piąc z nich ani podniety emo. wała zwieqzającym jakieś 
cjonaJn,.ej, ani satysfakcji arty- konkretne, gotowe osiągniĘcia 
stycznej, ani, co stanowiło artystyczne, ale dlatego, źe 
zawfze istotną cechę malar- stanowiła manifestację wska
$twa, nowej wiedzy o otacza- zującą na konieczność zmiany 
jacym nas świecie form wi- panujących d'ot.ychczas stosu n · 
dzialnych. ków w plastyce. 

Plastyka polska, pozornie Dyskusja dookoła wystawy, 
nawiązując do współczesności celbywająca się na łamach 
pod względem tematu (cho.: i głównie "Prze~;lądu kulfural
tu ni epokojącym zjawiskiem neg·o", potoczyła się po dwóch 
była duża ilość obrazów o , te- torach. Pierwszym z nich była 
matyce odległej, hiS'torycznejl, próba dokonan'ia kon)(retnei 
w istocie oderwała s·ię od współ oceny samej wys·tawy. Kryty
czesności, od współczesnych cy zastanawiali się nad praca .. 
uczuć i przeżyć, pozostając mi poszczególnych młodych na 
ponadto w zatrważającym dy- Jarzy, starali się stworzyć sys
stansie do osiągnięć !orm21- tem ocen, wskazać na nieclo
nych nowoczesnego malarstwa mogi czy też osiągnięcia po
na świecie. Malarze nasi, ma- szczególnych artystó w. T.1 
lu.iąc tak jak czyni<mo to za część dyskusji dopro~adziła dv 

spopular~zowania wsród od-

' 

. bicirc6w nazwisk wyróżniają
• cych się malarzy, zasygnalizo
'\ wała pojawienie się na widno

kregu sztuki polsk iej kilku n rJ-
-:\ "''YCh, r~ete:~.ych t:&lc:JA.'~Gw 
·: :epośród młodych . 

Ol:>raz m~tal<>rycmy 

czasów Matejki czy Kossaka, 
1dawa!i się nie spostrzegać, te 
w międzyczasie w · sztukach 
plastycznych dokonała się za
sadnicza przemiana, że tacy 
twórcy, jak: Picasso. Leger 
czy malarze meksykeń~cy, na
wiązując do wspólczemycb 
form, które wytworzyła nowo
czesna cywilizacja w poslati 
w.ytworów techniki, budown ic
twa i przedmiotów użytko

wych, ustanowili nowy, właści 
wy na~zej epoce sposób prze
kazyw;;n.ia w malar:Hwie treś· 
ci myślowych · i emocjonal
nych. 

l\tAt.ARSTWO NARODO\VE 

Zasadniczym, kluczowym 
problemem tej czę~ci dyskusji 
stała si~: jednak już wkrótce 
sprawa szersza - kwestia sa
modzielności stylu narodowego 
i odkrywczości malarstwa mlo 
dych. Problem ten postawił w 
swoim art,ykule goszczący u 
nas w okresie festiwalu wło

ski krytyk, Paolo Ricci. Ricci 
wystąpił z dość ostr ą i z;;sad
niczą kr)ltyką wystawy, twier
dząc, że j~t • ona po pierwsze 
jedynie nieudolnym naśladow
nictwem poszczególnych kie
runków artystycznych czy sty
lów, panujących w sztuce Za
chodu oraz że, po drugie, nie 
odzwierciedla ona w dostatecz 
nej mierze polskiej rzeczywis · 
toścl, n ie daje obrazu naszego 
kraju, cofając się do tematów 
okupacyjnych , występując raz 
po raz ?- akcentami smutku i 
tragi7.mu, zamiast radości i za
dowolen ia płynącego z faktu 
budow.ania soJ:jalizmu. 

Czt;ść dyskutantów podchWY 
ciła zarzuty Ricci ego, u części 
Jednak krytyków wywołały 

c,ne sprzeciw. W polemice z 
Riccim podnosili oni, że wska
zując na wzorowanie się nie
których n-.szych malarzy na 
dzielach obcych - Ricci nie 
uwzględnia faktu, iż wzory 
owe przypasowywane są do 
nowych treści , tematów i prze 
7.yć oraz co ważniejsze, nie 
zdaje sobie sprawy, iż plasty
ka polska, aby dokonać kro
ku naprzód, musiała przyswoi ć 
sobie i przetrwa .: osiągnięci a 
nowoczesnego malarstwa świa
towego. 

DOMENICO PURIĘ'tCATO .,Dziewczyna z kogutem" 

Słowem, że owe pozorne na
śiadownictwo cechujące na
szych młodych malarzy jest 
zrozumiałą i daj ą cą się dialek
tycznie wyjaśnić próbą wyjśc;o< 
z panującego u nas zaklętego 
kn;gu sztuki naturalistycznej. 
Ponadto z postulatów Ricciego 
wynikała nowa próba zawęże

nia tradycji ·malarskiej znów 
do kiJku jedynie wzorców ta 
kich, jak Michalow~ki czy Ma
tejko w malars twie polskim, a 
Guttuso i włoski neorealizm 
- w sztuce obcej. Co do dru
giego zarzutu Ricciego jest 
rzeczą zrozumiałą, że krytyk 
włoski nie dość dokładnie zna-
jący polskie stosunki nie f:cznie polskich problemach. 
uwzględnił faktu, że młodzi I dobrze się stało. że dyskusja, 
malarze, pokazując tematy o- może nawet w zbyt skrajnej 
kupacyjne i tragiczne teraz formie. zwrócHa na t-o , uwagę. 

talizmu, a tą, która przynoszą 
ze sobą nowe stosunki spol:ecz 
ne socjalizmu. Na tym odcin
ku sporowi o polską plastykę 
dalEko jeszcze do w pełni skry 
stalizowanego słowa. dopiero, ze względu na swój Poza tym zawsze aldualn:vm 

wiek, mogą w pełni wypowie- problemem jest sprawi twlą
dzieć swój sąd o minionych • zania nowoczesnego maLar
"czasach pogardy". Nie zas·ta- stwa polskiego z życiem kra
nowił się również, że sam fakt ju, z jego walką o socjalizm, 
budownictwa socjalistycznego nasycenie naszej plasJyk.i . t\Q
i ja~nych perspektyw, przed wą. socjalistyczną tr~ścia. o 
;.;!ol.\'f. ''-''"-~ '> •&~;;- ,,ar.:,d, \ '" 3 ' czym nJtK'~<iY .l;d.,,, .. ~~e .Za ~,>O
le nie eliminu.ie automatycznie minać niektórzy artyści i teo~ 
ze sztul> i a kcentów dramatycz 'retycy. pochłonieci trudem for 
pych, a nawet tragi('znych, tal;: ma.lnego doskonalenia ' watszta 
jak nie. eliminuie aut!'IJlatyc~- tu plastyki. ' · 

' ZllllERZCH MALARSTWA 
SZTALUGOWEGO 

Sprawę funkcji nowoczesne
l!:n malar~tw'l. iP"'O mieisca w 
życiu najpelniej podjął w swo 
im Artykule Przyboś w .,Prze
glądzie kulturalnym". Sformu 
łował on tezę skrajną, głosząc 
z-mierzch malarstwa sztaluf:(o
wego i przeistoczenie s:ę pla
styki w znacznie szerszą dzia
łalność wizualną. mającą na 
celu zamiast kształtowania p]a 
stycznego powierzchni obrazu, 
kształtowanie na podobieństwo 
obrazu całego otoczenia 
ulic, csiedli, wnętrz. 

nie z zyc;a kon(]Jktow groz
nycb i bolesnych. 

Mimo że wiele tez Ricciego 
zostało obalonych, .iednak ten 
tor dyskusji nasunął istotne. 
momenty do zastanowienia. A 
więc, wynikła z nie.go oczywi
s t:;~ koniec7.ność ~łebszego za
stanowienia s' e nad sprawą . 
nasz€go wlasnego, polskiel!:o 
wyrazu w sztukach plastycz
nych . Dalsze wypadld, jakie 
nastąpiły w plastyce od czasu 
wystawy w Arsenale. szereg 
prac i wystaw indywidual
n ych stawiają ten prob1em źe 
szczególną ostrością. W okre
sie ostatnkh kilku miesięcy 
miel i śmy bowiem kilka wy
s1aw o niewielkim zresztą za
się~tu. na których wyraźnie 
widać niewolnicze uleganie 
obcym wpływom. nieomal pla-
giatorstwo. · 

Wpływ nowoC2'..esnych mala
rzy takich jak P icasso, Leger 
czy niektórzy abstrakc.ioniśd, 
nie przetrawiony samodziel
nie wydał na na·szym gruncie 
prace nieudane. wtórne, nie 
wnoszące nowej wiedzy o na
szym kraju i naszych specy-

MIEJSCE PLASTYKI W ' NbWY~l 
ZYCIU 

Drugi zasadniczy nurt dys
kusji o plastyce wYkfOCzył 
znacznie poza wystaw~ w Ar
senale i w ogóle poza .i~thie
jące już realizacje artystyczne 
w plastyce polskiej, tajmu.lllc .. z artykułu Przybosia wvni
się szeroko pojętymi ·z~lta.dnle- ka; że ludzie, zamiast oglądać 
niami teorii. Pragnął odnaletć 
miejsce plastyki w nowym, bu obrazy. Powinni żyć w obra-

zach. w gigantycznych, plas
tycznie ukształtowanych for
mach. Tezę o tym szerokim, 

dującvm się społeczet'lstwie so 
cjallstvcznym oraz stworzyć 
fundament filozoficzny ' pod 
rozwój nowej plastykL W tym 
sporze zasadnicza kwestia QY- znacznie szerszym niż ramy 
ła sprawa pojęci a nowoczes- obrazu działaniu plastyki po
ności i sprawa funk.c.ii piasty- twierdza szereg doświadczeń 
ki w życiu wspókzesnyrn. Cho nowoczesnej plastyki, potwier 
dzilo o to, o ile nowe formy 
plastyczne, w prowadzc ne przez dza j ą między innymi i nasz 
sztul<ę nowoczesna. wyr:i?:alą polski przykład dekoracji 
nowy charakter przeżyć i · od- V;l,arszawv w okresie Festiwa
czuć człowieka XX w~eku, lu, kiedy to miasto, pełne prze 
gdzie są one istotnym odkry-
ciem nowego języka naszej myślanych i pomysłowych roz 
ery, a gdzie - wyrazem schyl wiązań dekoracyjnych - sta
kow€1(0 światopoglądu współ- ło się istotnńe przestrzenią zoT 
czesnej burżuaz.ii. ganizowaną plastycznie na spo 
Rzeczą zasadnicza w tym sób nowoczesny. 

sporze jest ustalenie wpl~'WU 

przełożył JERZY flORDYŃSKI 

nowoczesnego malarstwa na Przyboś sprowadził zagad
odbiorcę, stwierdzenie w ja- nle.1ie plastyki współczesnej 
kim stopniu nowoczesn~ mil- do pojęcia ornamentyk\. deko
Jarstwo pobudzając wyob,raf- racji. Tymczasem nie ulega 
nię i kreując nową - . opattą kwestii. że wiecznym, trwałym 
w duże.i mierze na pracy od- i najważniejszym przedmio
krywczej myśli - wiz.ję §wia tern malarstwa · był zawsze 
ta, zdo' •e jest pobudzić od- i · pozostanie człowiek, jego 
biorcę do myślenia ąowymi przeżycia, jego emoc.ie, 
ka,tegoriami, rewolucjonizować 

* * * l znowu otworzyłem księgi Tadeusza, 
Rozłożyłem papiery, zasłoniłem okno, 
Znówu szlachta przeciąga w rojnym korowodzie · 
J w romantyczność przystraja się Hrabia. 
I znowu róg myśliwski gra ponad borami, 
Jakby wyrzucał w niebo triumfalny zew. 

Znowu mistrza podziwiam, który tak potrafił 
Pewną 1·ęką wieść panów 
Butnych i swawolnych. Znów zabrzmiały słowa 
Mocne j:1k miód ciemhy. 

Ale ręka bezwładna już wypuszcza pióro, 
Bo oto w moich oczach powstaje i rośnie 
Kobieca postać, krucha jak drobna kruszynka ... ·
Cieniutkie dłonie niby para skrzydeł 
Podnoszą się w nieśmiałym geście 
l wśród warkoczy pierwszy siwy włos 
Przypomina o bólu, mówi o jesieni. 

jego wyobraźnię i nawyki w Dyskusj a o polskiej plas ~yce 
duchu socjalistycznym. · trwa. Decydującym w tej dys-

' kus,ii jest i będzie .e;łos sa-
Na tym odcinku dyskttsia mych artystów, wypowiadany 

zahaczyła o znacznie rozlęglej poprzez dzieła sztuki. Nie 
szy, bo nie dotyczący jedynie mniej jednak dyskusja praso
plastyki problem nowoczesno- wa przyczyniła się niewątpli
ści i nowych form życia it;>-io- wie do wyjaśnienia szeregu 
rowego, jakie rodzą się na pojęć, a przede wszystkim po
gruncie nowych środków i . sto stawiła przed twórcam i gen€
sunków produkcji w XX wie- ralny problem - budowania 
ku. Stanęła ona również przed sztuki nowej, opartej o nową 
fundamentalnym pytaniem, wiedzę o świecie, będącej przy 
na czym polega zasadnicza róż tym sztuką narodową, związa 
nica między socjalistycznym ną z naszym kraiem i jego 
a kapitalistyczmym pojęciem sprawami. Z najważniejszą po 
now<Jczesności - a więc r9-ię- śród tych spraw- sprawą bu 
dzy tą nowoczesnością, która d<Jwania nowego żYcia. nowe
dokonuje się na gruncie .kap!- . go śWiata - socjalizmu. 
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ZAINTERESOWANIE WSZYSTKIM CO POLSI\IE 
M onachium 1938 r. Na lotni 

s ku spotykajq się -wielki 
Fuehrer Trzeciej Rzeszy i ów
czesny angielski premier Mr 
Chamberlain. Tłumacz Fvehre 
ra, Guido Schmidt, kiwa gło
wq to jednemu, to drugiemu. 
jak sędzia na korcie teniso
wym. Wszystko wygląda pięk
nie i Fuehrer serdecznie ścisk a. 
rękę M1·. Chamberlaina, aż mu. 
trzeszczq palce. 

D
ziewczyna Ó jasnych 
włosach, kieroil\oa biu
rem recepcyjnym wiel
kiego hotelu J')r.,.sklego, 

zobaczywszy mój pasl!Pe>rt, do 
pytuie się z miłym uśmie
chem: 

- Wy z Pol$ki? Znacie te
atr .,Syrenę?" 

Aktorzy naszego s•t:vTyczne
go teatru nie na żarty podbili 
serca czesk:e. O wrażeniach, 
jakie pozostawiła "Syrena" mo
żna mówić i z literatami pra
f;kimi i z młodym chłopakiem 
z P ilzna, studiującym w sto
licy historie sztukJ. I z akto
rami. i z kolejarzami. I z mie
szkańcami oiesz:vńskie~to oo
l'(ranicza, i z.e Słowakami. Dz.iś 
jeszcze. choć od WY~;tepów ,.Sy 
reny" upłyneło k!lka miesie
cy, słyszy &i~ na ten temat 
rozmowy po kaw!arniacł), 
tramwajach czy klu~ach, 

Wiadomo, że Czesi są wrat
liwi na humor. że tnl\jlł kult 
dobrego żartu ~ ładnej, lekkiej 

r' 

tawą, zwracają się redaktorzy 
z J>rośbą o materiały czy !e
l:etony. Na jednei z wystaw 
ks!ęgarskl<:h oglądam pięknie 
wydane przez firmę .,Orl:>is" 
(nie mieszać z t;~aszym ,.Orbi
sem"!) ,.Panenske sliby, aneb 
magnetlsmus srdce" Fredry, 
w l'rzekładzie Moimiry Jan:
SOVE.i i Ota Ernesta. Ładna, 
estetyczna okładka - posło
wie o Fredrze i jego arcydzie
le namsala współtlumnczka 
dr Mo.imira Janisova. Nad u
kładem graficznym· czuwała z 
piet:vz.mem fachowa ręka. Ar
cydzłeło naszej komEdii było 
grane w tym - bardzo do
brym -;- przekładzie w pras
kim Te::~.trze Kameralnym (któ 
ry, mimo swe.i nazwy, lic7.Y 
ponad 1.~00 miejsc!} .iuż bli
sko 150 razy. I codz;ienn;P gro
madzi ,.komolety". "Sluby" 
stały ~ie w ten sposób iednym 
z najwiekszych tr!umfów pra 
skie"o życia teatralnego. 
Duże zainteresow11n iP hndz'\ 

pol~ltie utwory współczesne. 

rektorów znajduje oddźwięk 
wśród oubliczności czeskiej. 
Już dziś można powiedzieć, 
że sensac.ia stanie sie zapowie 
dziana na 2 marca premiera 
"Ostrego dyżuru" Jerzego Lu
towskiego w Teatrze Karnerai 
nym. Lutowski jest iuż znany 
w Czechosłowacji, gdzie odnio
sła sukces jego "Sprawa ro
dzinna''. 

Teatr Wojska na Vinohra
dach bardzo starannie wysta
wił "Dom na Twarde.i" - Kor 
cellicgo. Czeska publiczność 
cieszy się także zapowiedzia
na premiera .. Maturzystów" 
Skowrmiskie~o. Powieści Igo
ra Neverly'ego, Marii Dąbrow 
sklej. Jarosława Iwaszkiewi
cza, Michała Rusinka, Gusta
wa Mor.::inka. Jerz~~o Putra
menta. Mariana Promińskiego 
i wielu innych znikaią w księ 
garnlach czes~ich równie szyb 
ko - jak w naszych. 

W artykule, który kierow. 
nik literacki teatru cieszyń
skiego, Jan Havlasek, zamieś
cił w programie .. Mazepy", 
podnosił autor aktualności na
szego arcydzieła w dobie, gdy 
tak mocno ożyło zaduteresowa 
nie romantyzmem światowym: 
utworami Goethego, Schillera, 
Lermontowa, Puszkina, Victo
ra Hugo i Musseta. Istotnie, 
widzami zawładnęło na cie
szyńskim przedstawieniu wiei 
kie i najszlachetniejsze wzru
szenie. 

Anglik już piąty raz zapytu
je wodza Rzeszy: 

- Fuehrerze, czy jest pan. 
naprawdę zadowolony? Czy 
wszystko uzgodni!iśmy?! 

W tym samym programie •t;B&'lii~'~ 
cieszyńskiego teatru w-,.:vwa 

PRAGA '· 

- Naprawdę, jt>stem zupeł
nie zadowolony! Przecież już 
powiedziałem: Sudety, to jest 
moje ostatnie żqdanie w Euro
pie Srodkowej. 

- W Europie Srodkowej? .• Jnn Havlasek cze.c;kie teaMy do 
przyswajania dalszych dzieł 
naszej dramaturp;ii, przede 
wszystkim .. Balladyny" (wspa 
niale przełożonej przez Hala
sa). "Zemsty", .. Pana Jowial
skiego", ,.Geldhaba" ... Wielkie 
go człowieka do małych inte
rPsńw" .. Dożywocia". ..Panny 
Maliczewslciej", "Żabusi", 
"Przepióreczki" i innych. Po
woł~ie sie przy tym na prak
tykę żywej wymiany, jaka ist
niała przed pierwszą wojną 

świat.ow~t. Sytuacja jest dzli· 

JAN NOHA 

- To znaczy, że jeszcze sobie 
1 d pan czegoś życzy. 

slaj pomvślnie.isza. niż k e Y· Hitler zamyśla się: 
kolwiek Bo, jak słusznie pod-

Ha l k · d 1 b ło - Tak, Mister Chamberlai'll, 
~osi . v ase • .. J?-1 ~ Y. n e. Y mam na widoku zagadnieniG 
w .dZiejach tak. solsł~J .i .15t~t- Gdańska i Polski. 
neJ , tak ~~CZ('reJ prz~Jazm ml~; l - Fuehrerze, weź pan sobi~ 
?zy l_>OlSKJm a czesh"'!m lud~m. Gdańsk! To panu mówię ja, w 
1 .. m.gdy me było. t~k ho1ne] imieniu. królewskiego rządu: 
wym1any '?racowmkow ~ultu- weź pan sobie Gdańsk. A dla 
ra!.~ych. m1ędzy obu panstyv~- świętego spokoju, Fuehrerze, 
~~ . W!~:"lka. s?rawa przyJ a~- weź pan sobie też i Polskę 
m coraz pelmeJ prz..yobleka s1ę _ Hm... Chodziloby jeszcze 
w realną treść. 0 Ukrainę i rosyjskie okręgi 

WOJCIECH NATANSON 

B4DŹCIE CZUJNI 
:N'Ieprzyjaclel chodzi w kaloszuh, 

tebyf .ro nie slyszal, 

gdy gdziekolwiek przyjdzie, udaje 

jakoby nie przyszedł, 

Chelałby jak para przenikną~. 

wszędzie w każdej dobie -

.rdy nie ma.sz dosyć czujnoScl, 

zagnieździ się l w tobie. 

KARLO VE V ARY 

Jedno z naisilnieiszych wra
żeń odniosłem oglądając przed 
stawienic "Ruchomych pias
ków" Choinowsklego w lea
trze pilzneńskim. w przekła
dzie Jarosława Langera. Czu
ło sie tuta.l wvraźnle pulsują
cy rytm utworu. Oglądało &ię 
orzel:>leg wydarzeń. tak do
brze, jasno l subtelnie zapre
zentowany, że każdy wycho
dził z teatru wstrząśnięty, 
wzrusz.ony. K'ażdy aktor praco 
wał wyraźnie z myślą o ca
łości. Kaźdv gest i każde sło
wo było podoorzadkowane ja
sno wytknletei linii przedsta
wienia. Wnioski nie były na
rzuc::tne widzowi. _gdyż z slłą 
nieodpartej sugestii podsuwa
ło mu je własne uczucie. Widz 
rozumlał iasno drarpat uczci
wej i szlachetnej. kochającej 
i mądre; kobietv, która w wa
runkach kapital istvcznei dYk
tatury pieniadza wszystko 
pcha do snrzeclania się naj
więcej daiacemu. PQ t:vm 

'pr{r-dstawiE>niu. 'które bvło 
cze~l{ą prapremiera .. Rucho
mych pi~sków '. kurtvna mu
siała iśc w góre 16 razy -
a widzode nie chcieli się roz 
stać z ulubinnymi przez sie
bie aktorami. 

ZACRODNIE PAPIJGI 

rys. I. Perkawska 

przemysłowe na poludniu. 
Ntemcy inteTesują się tamtej
szymi bogactwami naturalny
mi. 
Weź je , sobie, Fuehrerze, ja. 

pana zapewniam, że rząd Jego 
Królewskiej Mości nie będzie 
z tego powodu robić żadnych 
krzyków. Byleby tylko pan byl 
zupelnie zadowolony. Więc, czy 
napTawdę Fuehrerze, nie ma 
pan już więcej żądań? 

plos nkl. Tradycje ~atyrycz
nego teatru są tam (jawne 
i mocne. Wiążą sie one zresz
tą ze starym i piękl}ym d:?;ie
dzictwem teatru ludowego, lu
dowej sztuki, ludowego ldo
wiska. Nigdy nił! zapomnę u
roczych .,rewii" ludowych, ja
k:e il?Ż w r. 1938 i pt>tem p0 
wojnie oglądałem w teatrze 
Buriana. Ten niez;wykły arty
sta wznawia zresztą obecnie 
ów typ widowiska. Ogromnym 
sukt:esem cieszy sie także słyn 
nv .,Caesar" w praskim Tea
trze Estrady ! Satyry, Bilety 
bywaią tam WYOrzedawane 
na kilka tygodni naprzód, 

,.Syrena" moźe sie więc po
Sl'JCzycić dużym sukcesem. Cze 
si przyznają naszemu humf)ro
wi odwagę i celność. a naszym 
aktorom - talent i artystycz
na sumi. enność, tak tutaj ca
niona. Ot'legrało też dużą rolę 
zainteresowanie oolskimi spra 
wami, ciekawość jaką nasi 
pn:viaciele i sąsiedZii okazują 
dla wszvstkit>E(o eo polskie. 

Wvsllek zm! erzająey do za
POZ11ania czechosłówackiego 
społeczeilstwa z osiągnięciami 
polsklei k\1ltury jest W3zędzie 
widoczny. Nie tylko literacko
artystyczna, ale i c!Xlz.ienna 
prasa orzvnosd czesto artykuły 
o naszvm życiu. o zajmujących 
nas problemach. Do każdego 
niemal z polskich p!sarz.y czy 
artystów goszczących nad Weł 

POLSKO-CZECHOSŁO W A CKI 
ZESPÓŁ PIESNI l TAŃCA 

W bież . mle-sii\C\1 mija .,.,..,,. l3t& 
od chwlll , gdy z JnicJatywy pol
skich l czechos.lowaekdch pracow
ników żeglug! na Odr~e /POW.&tał 
w Kożlu - Porele na Opol..-zczyź
nie Polsko-Czechos*>wadld Zespół 
Pie.ni l Tańca. Do zespołu na!le-tl\ 
zarówno praco.wnley .kozielskich 
~!ocLn1 rzecznych jak l e-zlonk~
w ;e załóg .• tatków i barek odrzań
•!< ch. Ze~pół ten, liczący obe<m'ie 
HO osób. dal już ponad 50 wywtę
pów zarówno na terenie Opoi• 
szezyLnY J"'-'< i w Innych woj~!· 
wódt.twach. Zajął OJ\ p le!'Wllze 
m;ej~ce ~a ce-ntralnych elimina
cjach ze•polów a•rtystycznych Md· 
nis'erstwa Zeglugi, zdobył tet &ze
re!( dyplomów uz•unl~. 

Starannie przygotawany :reper
tuar. ~kltda1ący się główme z pol
sk~ ch i czechosłowaclcleh pleśni i 
tańcó"· ludowych &!Jrawia, 2e kd· 
dy występ zewoh.! $ciąga do św(et 
lic l !& l widowislkow:Y'Ch \). u~n
publlczność. 

• 
Oto jeden z przykładów: ze-

' . 
Papuga, jak każdy wie, 

nadzwyczaj zabawny ptak. 

Obojętnie - ezy na sobie ma piórka, 

e:ey też elegancki frak. 

Pierwsza ehę~le nas rozwesela 

za oueszek laskowy -

druga m6wl, co Pll!l rozkaże, 

za czek ... dolarowy. 

spól aktorów, wśród których 
znalazło się kilku .,zasłużo
nych artystów narodowych", 
wystawił w cz€skim radio ,.I
mieniny pana dyrektora" Słot 
wińskiego i Skowrońskiego. 
Ponieważ słuchacze przyjęli 
tę audycję bardzo gorąco, za
prosz.ono zespół do odegrania 
tekstu iuż jako s2ltuki teatral
nej - w sali "Rokoko" przy 
Vaclavske Namesti. Początko
wo miały się odbyć 4 przedsta 
wienia sukces był tak nie
wątpliwy, zapotrzebowanie na 
bilety tak duże, oklaski i bra
wa tak gorące. że siłą rzeczy 
liczbę przedstawień powięk
szono do klilkudZiiesiędu. I 
'WCiąż jeszcze sala ,.Rokoko" 
jest wypelniona po brzegi, a 
satyra na kacykowatych dy-

Równie silnych przeżyć do
starczyło mi w czeskim Cie
szynie wystawienie ,.Mazepy" 
Słowackiego, w reżyserii Józe
fa Zajlca. Ten bardzo inteli
l'(entny, wrażliwy i sumienny 
kierownik sceny cieszyńskiej 
jest wypróbowanym przyja
cielem nolski~j kultury. To 
Za.iic był jednym z organiza
torów polsko-czeskiej wymia
ny przedstawień z: teatrem biel 
skim. On też przyczynił się do 
powstania Sceny Polskiej przy 
swoim teatrze pod kierownic
twem Władysława Niedoby. 

Przeliitył s czeskle.ro Fr. SWAR. 

- Pan jest wielkim mężem 
stanu, Mister Chamberlain. 
Tylko o jedno jeszcze bym pa.
na poprosił: o ten oto pański 
parasol - na pamiątkę. 

Mister Chamberlain odstąpił 

R
óżne są zdania o zaletach i sla
bościach. amatorskiego ruchu 
artystycznego w naszym woje

wód.ztwil.'. Jest sporo optymistów wy 
sóce zadowolonych z istniejącego 
stanu rzeczy, ale są tt>ż i sceptycy 
skłon,ni widzieć li tylko ujemne ce
chy naszego młodego i nader żywio
lowego ruchu amatorskiego. 

Istotnie- przy niewątpliwie ogrom 
nych osiągnięciach praca naszych. 
amatorskich zespołów artystycznych 
posiada niemało slabych stron. Za
strtegamy się jednak od razu w ni
niejszym artykule nie chodzi nam 
bynajmnitj o przeprowadzenJie jakiej 
kolwiek analizy pLusów i minusów 
amatorskiego ruchu artystycznego. 
Chcemy jedynie Tozpętać wszech
stronną, wnikliwą i możliwie szero
ką dyskusję na ten jakże pasjonują
cy i ważny temat. 

Chcemy przy pornocy tej duskusji 
w pelni ujawnić wszystkie slabości 
i ich źródla, znaleźć jak najbardziej 
odpowiednie środki zaradcze i naj
lepsze metody pracy, pozwalajqcl' na 
rozszerzenie uzyskanych już zdoby
czy i wywalczenie nowych, jeszcze 
większych. 

A jest o czym podyskutować. Weź
my dla przykładu nasze zespoly pieś
ni i tańca, których marr>y w porów
naniu do innych najwięcej. Sprawa 
zasadnicza- repertuar. Czy zespoły 
nasze dysponują odpowiednim Te
pertuaTem? Czy repertuar ten dosto
sowany jest do potTzeb środowiska, 
czy w sposób należyty rozwija zain-

terl'sowania artystyczne, czy popula
,·yzuje właśnie ten -rodzaj pieśni 
i tańca, o który nam chodzi? 

Czy zespoły powinny sięgać tylko 
do utwoTÓW nazwijmy je najbardziej 
"chU>ytliwych" tzn. "lekkich'' czy 
wręcz przeciwnie populaTyzować mu 
zykę i taniec poważny, klasyczny? 

Czy zespoły pieśni i tańca mają 

istnieje oczywiście sporo innyc1t trud 
ności organizacyjnych, z któyYmi bo
Tykają się nasze zespoły. Są to spra 
wy ko tiumów, 'instrumentów, loka
li, pomocy fachowej itp. 

Nieco odmienne są tarapaty zespo
lów dramatycznych. Poza dylemata
mi repertuarowymi zespoły te cier
pią na wiele innych "chorób''· Jedną 

IĘDZY N MI AMATORAMI 
(Wstęp do dyskusji) 

ograniczać się do utworów regional
nych ziemi rzeszowskiej, czy też 
urozmaicać je folklorem innych Te
gionów Polski a. nawet i zagranicy? 

W jakim stopniu nasze zesroly a
matorskie spełniają jedno z zasadni
czych swych zadań - popularyzują 
rewolucyjne pieśni mówiące o wal
kach wyzwoleńczych i tradycjach 
ludowych? 

W jaki sposób przezwyciężyć dość 
powszechne traktawanie zespołów 
jako "atrakcję" dla "upiększenia" 
takiej, czy il'tnej uroczystości i prze
kształcić je w zespoły, które widzą 
główny cel w rozbudzaniu zaintere
sowa11 kulturalnych i umiłowania 
sztuki? 

Poza sprawami repertuarowymi 

z zasadniczych spraw jest pytanie, czy 
członkowie zespołów dramatycznych 
powinni przed. debiutem w sztuce 
przejść pewnego rodzaju przeszkole
nie w zespole Tecytatorskim? 

Nawet najbardziej utalentowany 
amator nie maże obejść się bez po
przedniego opanowania elementar
nych umiejętności wyniaganych od 
dobrego aktora, a więc dykcji, gestu, 
ruchu. A przecież wiemy dobrze, że 
zespołów recytatorskich, jako mniej 
"atrakcyjnych"' mamy nieporówna 
nie mniej niż dramatycznych. 
Dalszą sprawą jest pytanie: czy ze

spól dramatyczny powinien być sta
ly, tzn. czy członkowie tego zespołu 
mają rekrutować się wciąż z tych 
samych ludzi, czy też zmieniać się 
możliwie najczęściej? 

o krok i przybrał bojową po
zycję. 

- My umbrelta... impossi
ble ... that is Britisch! 

A Guido Schmidt szybko 
przetłumaczył: 

- " ... odmawia., Fuehrerze, 
paTasol jest - angielski!" 

Przełożył ze słowackiego 

J. BOJAR 

Wiąże się z tym drugie pytanie? 
Czy z~spó! dramatyczny istnieje po 
to, by ,,dawać" przedstawienia, czy 
też po to, by rozbudzać zamiłowa
nie do sceny i sztuki w jak najszer
szym g•·oni~<? Czy zatem kierownicy 
winni koncentrować główne swe wy
silki na wylawianiu tylko najzdol
niejszych, czy też otworzyć pole do 
artystycznego wyżycia się ludziom 
mniej uzdolnionym, ale równie lu
biącym pracę na scenie? 

Czy i UJ jakim stopniu wytwarza 
się wśród niektórych członków ze
społu tzw. gwiazdomanta i w jaki 
sposób należy walczyć z tym niezdro 
wym zjawiskiem? 

Tego rodzaju pytania można by 
mnoży~ i bynajmniej nie ludzimy się, 
że wyczeTpaliśmy choć drobna, ich 
część. Toteż podkreślamy raz jesz
cze. że zamiarem naszym jest wywa
lanie szerokiej dyskusji wokół tych 
spraw. Jesteśm11 przekonani, że wez 
mą w niej udział, nie tylko bezpo
średnio zainteresowani, tzn. kierow
nicy i członkowie zespołów, ale też 
działacze kulturalni oraz odbiorcy 
tj. widzowie i słuchacze występów 
amatorskich. 

Rzucając pytania starati§my się 
jak najbardziej uogólniać problemy. 
Jest jednak rzecz jasna, że nie moż
na przykładać jednej miarki np. do 
zespołu przy WDK i zespolu świet
licowego w gromadzie. 

A więc zapraszamy do dyskusji. 



W woJ. rzeszowskim odbyły się 

już w większości powiatów sesje 
vowlatowych rad narodowych w 
sprawie dalszego rozwoju l upo
wszechnienia lmltury. Na sesjach 
tych radni omawiają osląl';nięcla l 
braki w pracy kulturalnej oraz 
podejmują uchwały, l<tórych su
mienne wykonanie sUmie się rze
czywistym dowodem wszechstron
n ego upownechnlenia kultury 
wśród najszerszych mas tuteis•e-

GORZKI 
S MA K 

I!:O społeczeństwa. (Tę sprawę omó
wimy szeroko w osobnym artyku
le). 

• • • 
NASZ korespondent St. Dziedzic 

pisze, że staranlef1l oddziału kultu
~y przy Prezydium PRN w Rzeszo· 
wie utworzono powlatowy zespól 
dla spraw kulturalno · oświato

wych, pod ldcrownlctwem zast~p
cy przewoclniczącego Prezydium 
PRN Edwarda Kaszuby. 

Celem koordynowania pracy kul 
turaino - oświatowej zostały ut
worzone taltle zespo!ł przy prez}• 
dlach powlatowych rad narorto
wych we 'yszystkich miastach po
wiatowych naszego województwa. 

• • • 
W d,nlu 15 bm. o godz. 18-tej od· 

będzie się w sali kolumnowej wnN 
w Rzeszowie koncer Wojewódz• 
klej Orkiestry Symfonicznej dla 
naszych drogich .Przyjaciół z Cze
chosłowacji, goszczących obecnie 
u nas l zwledzającyĆh wojewódz
two rzeszowskie. Na program kon
certu złożą alę utwory Antoniego 
Dworzaka, mazur s opery Montusz 
kl .,Halka" oraa solo skrzypcowe 
p rof. Dziedzica, kt6ry wykona je· 
d en z .,Ta.t\c6w Słowlaiukleh" Dwo 
rza.ka oraz kompozycje muzyki 
polskiej, 

J est godzina 13. Na ulicy 
normalny ruch. 
Serca mocniej zakola 

tały w p iersiach. Wzruszenie 
ścisnęło krtanie, tamując od
dech. Cztery pary błyszczą
cych oczu, tkwiących w czte
rech rozpalcnych głowach 
czujnie śledzi każdy ruch eks 
pedientki. Ta ostatnia bez po
śpi echu zamyka d rzwi na 
klucz, sprawdza zamek i wre
SZ(:ie odchodzi. 

Jeden z .. c zwórki" szybko 
podchodzi do d rzwi sklepu za 
opatrzonego . szyldem "Sklep 
Monopolowy MHD nr 24". Z 
trudem opanowując wzrusze
nie udaje, że zagląda przez o
szklone drzwi. Tak od nie
chcenia coś tam manipuluje 
przy klamce. Trwa to sekun
dy, lecz całej "czwórce" wyda 
je się, że upłynęły wieki za
nim klamka ustąpiła. W na-
5tępnej chwili wszyscy są już 
wewnątrz sklepu . 

Nie ma sekundy do strace
nia a tu cały "raj" do ich dys 
pozycji. Drżące ręce szybko 
chwytają co popadło i ładują 
do kieszeni, za pazuchy, gdzie 
się da. Wódka, czekolady, "Wa 
wele". "Mentolowe", cukierki. 

Para rak błyskawicznie s i ę 
ga do szuflady, chwyta garść 
pleni'ędzy. Ile? Kto by tam 11-
'czył. Za · ehwllę cała czwórka 
wysypuje się na ulicę... Roz
chodzą sle na wszystkie stro
ny. Idą powoli, potem prędzej, 
wreszcie pędem. 

• • • Niespełna pół godziny póź-
NA kankurs O&'loszony w lipcu niej "czwórka" spotyka się w 

ub. roku przez Wydzlał Kultury l małym las·ku pod Stalową W o 
Prezydium Woj. Rady Narodowel lą. Ręce wyjmujące łup drżą. 
w Rzeszowie nadesla!o swe pra- Wreszcie można sie nasycić 
ce 31 autorów. Nagrody otrzymali zdobyczą. Ale dziwna rzecz. 
- w dziale s:ttuk scenicznych: po Czekolada smakuje cierpko. 
1500 zł Olga węgrzyn z Gorlic ~a Wódka wrecz ohydnie. D()pie 
sztukę "Dwa wesela" i Irena Bro- ro PQ którymś tam łyku wra
nlszowa z Itrynicy za sztukę "WY- c a błogi nastrój . ,.Pal t~m 
klęty". Trzy wyróżnienia po 5{10 sześć sumienie i strach. Wszys 
zł przyznano: Marli Sledmlograjo- tko będzie dobrze". Rozwiązu 
wej z Krakowa za sztukę "Alarm", ją się języki. 
Annie Kuczyńsl<lej z Glintka Ma- - A co? Nie mówlłem, że 
rlampolsklego za obrazek scen\cz- se poradzę z drzwiami? A Pie 
ny "Oj ta wódka" l Władysławowi trek trząsł portkami. Fuja
Długoszowi z Rzeszowa za sztukę ra ... 
"Szczęście nie na z&plecku u teś

ciowej". Za opracowanie pie~nl 

ludowych qtrzymał nagrodę (Z tys. 

... Nie rżnij bohatera Wie 
siu. Sam widziałem jak ci rę
ce ze strachu latały ... 

zł) Tomasz Czapla z Rzeszowa l (ty
siąc zł) ... Władysław Klesta z Kracz 
kowej. Wyróżnieni zostali: Marla 
Kozłowa, Wincenty Salabura l K. 

- ... Co tu gadać. W deche 
odwaliliśmy tę robotę. Sam 
STACH BUCHTA lepiej by1 
nie zrobił... 

Banacha? Ani sie stary obej
rzał a pieniądze były już u Sta 
cha w kieszeni... 

Nie, nie myślcie o czytelni
cy, że mowa t u o sza'lce ruty
nowanych złodziejaszków. Nic 
podobnego. Owa "czwórka" tu 
po prostu czterech uczniów ze 
szkoły podstawowej w 
Stalowej Woli. Wiek 9-10 lat. 
A kradzież? Niestety. jak naj
bardzie.i autentyczna. Po tym 
wyjaśnieniu możemy wrócić 
do naszych smutnych "boha
terów". 

Przykry epilog 

Po wypiciu wódki malcy 
poszli najspokojniej w świe
cie do ... reprezentacyjnej re
stauracji "Hutnik". Obiecują
cy młodziel'J.cy zamówili sobie 
wystawne obiady, tudzież cze 
kolady i winko. Oczywiście 
gronowe. 
Co myślała kelnerka obsługują 

ca owych nie{:odziennych, bądź 
co bądź, go.ści, z których naj
więk,szy ledwie wyzierał zza 
stołu'? Co myślała, kiedy mal
cy płacili wysokie jak na ta
kich wyrostków rachunki? 

Prawdopodobnie nie myślała 
wcale .. Inaczej zarówno· zacho 
wanie, jak też "lekka ręka" 
malców musiałyby wzbudzić 
w niej podejrzenia. 

Kradz:et oc:tywiś<:le wyszła 
na jaw. Bez pomocy kelner)d. 
Chło.pców przesłuchała mili
cja. Przyznali sie natychmiast. 
Mało tego, przyznali się do in 
nych drobnych kradzieży, o 
które ich nawet nie podejrze
wano. 

Nie obeszło się przy tym 
bez typowych dla takich spraw 
kłótni w rodzaju: 

- Ja zabrałem tylko pacz
kę "Wawel!", wódkę brał Wie 
sio. 

- Nieprawda. Ja wziąłem 
czekoladę. Wódkę brał Pie-
trek ... 

Opisany przez nas wypadek 
zdarzył się przed trzema tygo 
dniami. W aktach Sądu dla 
Nieletnich znaleźć można wię 
cej przykładów drobnych kra 
dzieży popełnianych przez mło 
dych chłopców. Gdzie 3ZU

kać istotnych przyczyn tego 
przykrego zjawiska? 

Dwie twarze dziecka 

cownicy. Huty. Rodzicom ani się 
śni, że Ich synalek to takle "ziół 
ko". Przeciwnie- ;przekonani 
są, że ich chłopa·k to najgrze
czniejsze dziecko pod słońcem. 
Istotnie taki malec jeden czy 
drugi potraf! świetnie przeko
nać rodziców jaki to z ni&go 

f'ys. St. Solarski 

świętoszek l jak ci nauczycie
le "czepiają się" niewinnego 

dzenia . Nie chce się uczyć. 
Niszczy sprzęt szkolny. Zar.ho 
wuje się żle. Wagaruje. Ho
dzice nie stawiają się mimo 
wezwa1't, nie wierzą opinii s:zko 
ły , lub ją lekceważą". 

Sfr. ~ 

pr~ecz:vć, że do wielu organ!· 
zacji opinia taka pasuje jak 
ulał. 

Nie mam zamiaru podda
wać analizie metod pracy mło 
dzieżowych organizacji szkol
nych. Ograniczę się do stwier 
dzenia. że metody te nie za
wsze spotykają się z uznaniem 
młodzieży i nie zawsze odpo
wiadają aktualnym ich za in
teresowaniom. Słowem "nle 
bJOrą". W tym tkwi źródło sła 
bości tych organizacji. To jest 
jedna z przyczyn. 

Luki w opiece rodziciel-
Olbrzymia większość szkół skiej, brak odpowiednich, zor 

nie pro·wadzi niestety niemal ganizowanych l atrakcyjnych 
żadnych zajęć pozaszkolnych. form zc>jęć pozaszkolnych z 
Po ,.ostatnim dzwonku" dziec i 
przestają dla wychot·Jawców jednej i zgubne wpływy uli-
istnieć. Współpraca między cy i pokątnej lektury z dru
szkołą i domem mocno kule- glej strony - oto główne źró
je. Zresztą z winy obu stron. dla zhi. 
Szkoła przejawia za mało ini- Ta _ zdaj·e się znana d<J
c.iatywy a i rodzice n ie kwa- brze czynnikom oświatowym 
pią się Zibyt.nio z nawiąza- di<gnoza powinnaby wskazać 
niem tej współpracy. t ym czytmikcm własciwe środ 
Któż wiec ma się zająć ki zaradcze. Niestety owe środ 

dziećmi w wolnych otl nauki ki zaradcze iakoś nie wyszły 
gcdzinach, skoro nie czynją dotąd ze sfery rozwa3ań i dys 

kusji. 
tego w wielu wypadkach ani Przyznajmy trudności 
rodzice ani szkoła? Organiza - jest bardzo dużo. Aby umie
cja harcerska? Tak. Ale jętnie zorganizować zajęcia 
czy organizacja ta wywiązuje p ozaszkolne niezbędne są od-
się dobrze z tych obowiązków? powiednie warunki i co 

ważniejsza kadry ludzi. 
Czy szkoła i komitety rodzi- · Ale sprawa warta jest 
cielskie udzielają je!j niezbęd- zachodów i trudu. Połączone 
nej pomocy? wysiłki pracowników oświato 

"To de b re dla mazgajów" 
wych i związkowych oraz or 
ganizacji młodzi eżowych mo
gą dać pożądane wyniki. 

dziecka. Bywa rozmaicie .. Nierzadko Dobrze przemyślane l umie 
jętnie prowadzone zajęcia po- • 
zaszkolne 'kierują młodzień
cze porywY, zapały l marze
n ia na właściwe tory. Prze
kształcić mogą wiele wad w 
cenne wartości. 

Dziecko zd prowadzi jednak bywa i całkiem tle. 
"podwójne tycie". W!ęk- Nie mogę sie tu powstrzymać 
szość czasu spędza na u- od zacytowania często nie.ste
licy wśród rówieśników, ule- ty słyszanego zdania o dzi ała! 

gając wpływom takich anana- ności <JrganiZJacji szkolnych. 
sów jak wspomniany już Sta- Zdanie to nie łatwo usłyszy 
nisław Buchta, przebywający doro:;ły. Wypo-r-ri adają je dzie 
obecnie w domu poprawczy m ci "między so.bą": 

- brat trzech złodziejaszków "Kto by się tam w te rze
odsladujących kary więzienia. czy bawił? To okropnie nud

Pod wpływem .P<Jkątnie kol ne. Dobre dla mazgajów ... ". 
portcwanych "kryminałów" i 
złych przykładów chłopcy łat.- Daleki jestem od uogólnia-
we ulegają różnym pokusom. nla tej niezbyt pochlebnej o
Nie zdają sobie sprawy, że po pinii o organi11acjach szkol
~ełn~ają prze~tęp~two . awansu nych. Nie można jednak za
Jąc Je w sweJ na1wneJ świado 

Do wspólnego frontu walki 
o lepsze metody wychowaw
cze trzeba .iak najszerzej włą 
czyć rodziców. którzy jakże 
czesto nie ' wiedzą nic o złym 
P<>stępowa.niu swego dziecka, 
nie zdaja sobie sprawy z g~o
i.acego mu niebezpieczeństwa 
dopóki brutalna prawda n ie 
obali mitu o rosnącym w Ich 
zasięgu dziecku. 

ZDZISŁAW JAGIELSKI 

mości do rangi "bohaterskie-l::::::::::::::::::::::::::::::::::::=::::.::::::::::::::::::::::::::::::.::::::;::-::::::::==:::::;===::::::::: 
go czynu". l K · • W K' ; d 

Stawieni przed sędziego nie OrespondeOCJe 'Y orespon eneie 
okazują ani wstydu ani skru
chy. Uważają kradzież za ta TOWARZYSZU REDAKTORZE! się z zamiarem ' zorganizowania 

ki sam .,wybryk" •jak np. stłu . W roku 1953 powstalo w hvonl-
czenie ża.rówki w szkole. 1 czu - Zdroju Oplsko Muzyczne. 

, · Dyla to filia Ogniska Muzycznego 

wieczoru artystycznego, na pro
gram którego złożą się utwory 
muzyczne w wykonaniu uczniów 
Ogniska. 

Lis. Za opracowanie tańców ludo
wych nagrodzono Marlę Kozłową 

- ... No. no nie chwal się 
tak. Daleko nam do Stacha. 
Parniętacie jak zrobił ki<Jsk 

A szkoła? W opiniach wy- i w · Krośnie. organizatorzy Ogniska 
z acznijmy od domu rodzi- stawionvch każdemu z "czwór ' prof. Stanisław Gromek 1 Inni 

cielskiego. Rodzice owej czwór ki" można przeczytać te same l przy wydatnej pomocy Rady 
ki to uczciwi, sumienni pra- słowa: " ... trudny do prowa- J Miejscowej ZZPSZ oraz wybra-

MIECZYSŁAW JOZEFCZYK, 

l Lidię Nartowską. _

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~--~~~~~~~~~~~~~~~-·~~~~~~ , n~ QokU rod~~w u~~~ ~ę ODKRY~A ARCHEOLOGreZNB l młodzieży, rady społecznej juł o Tatarach, . królu Zygmuncie, 
Stanisławie Mieleckim i denarach 

L odowiec skandynawski pierw 
szego okresu dyluwialnego . 

pozO<;t&wJI na terenie powl&tu 
mieleok iego nieprzyjemna pa.rn t ąt

kę w formie zwałów croloweJ mo 
reny lodowcowej. Piachy grubą 

warmwą IZ'IllSYJ>ały ziemię up~awr.ą. 

trworząc mle,jsc.aml p81SJJ1,a pa.górków 
morenowych. Do tego doszły gła
zy natrzlut owe, jeziora i bagn•. 

W ciągu następnych okresów Jo
dowoowych, na p rze<trzeni kll:ću

dzlcslęclu tysięcy lat, Jodowce by
ły coraz krótsze l nie dosięgły tych 
z.iem, e porywiste wichry dylu
wialne przyniosły nieco llumu\SU I 
uroct~ych oząsteoze<k ro,IJ,n· 
n}"Cłl, użyżnLając trochę pl .. chy 
pierwszego lodowca. Wyschły lu.:> 
spłynęły je:dora. Ale błota 1 bag
n.a pozostały w przez długie wie-

rys. R. P t'Ok1ltewicz 

kl. Do dziś, w tych stronach nie· 
mało mokradeł i łąk. 

W śred.niowiec:r-u ziemii! te ptti!d 
stawlały obra'l. typowej bagnl5tej 
l trudno dosto;opr.ej puszczy. Kr:>l 
Zygmunt l przywll~jem da11ym w 
Gr<>dnle w roku 1522 "pcnwala t !e 
by Stanlsł!IIW Mleleoki, z powodu 
kOSlitownego dróg, grob~l t mo· 
&tów utrzymSII11-a na bagnl&tych 1 
trudnych do przebycia miejscach, 
pobierał opłatę od W07JU towarami 
obładowanego po 4 denaTy". Ta 
wysoka Qplata nie wystarczała do 
utrzym~~~nla przysłowiowych ,.pol
skich mostów", bo w rO'Iru 1532: 
.,tenże monarcha, pr.zychyla·jąc się 

do prośby Jana., Stanlsłarwa l Se
basty&na Mleleokloh., powlęk.sl!a 

im pdbór myta". 
Ziemie te należały wów12as do 

powlatu a&ndomlel'llklego il znaj• 
dowały !llę na sJm-aJ<U 51Ja'\Wle.j Pu

s-rezy SaltldomlerSkilej , stanowląc~j 
peWinego rodz.aju magazyn zaopo,
trzetliowy w mięso, w którym 
przed planow.,nyml wyprawami 
wojennymi urządzano wiell<le po
lowa.nla na różnego rod.~aju grubą 

7lWiet•zynę. Mięso suszono, solo
r.o , węd·zono l włąc~ano do za;>a
sów żywności dla wojslk, 
Puszczańskie polożer>! e powiuotu 

mieleokiego nie świadczy o tym. 
jakoby ni~ było tam !'taroda\\· 
nych miast 1 osiedli. Ows~em by
ły i to niejedno. 

DlWta pierwMego za'l.otenl•a Mlel
oa nte jest nam znana. Na.tonnast 
w iemy, t~ w rr. 1502 "mhasto M1e· 
lec zgorzało". Wynika z tego, 1~ 

Mielec jako miasto 19tnlał .przed 
tą datą. Pożary miast w średnio

wiecw były -z;jSIW!sklem dość czę

stym, z.wła•szcza na szlaku n1jaz
dów tatarskich. 

Wiemy, te równlet w roku 1502 
wpadli 111-a nasze z:lemle Tata.rzy l 
obrócili w perzynę szereg miast 
dzisiejszego wojewódZJtwa rzesz'>W 
skiego, a między Innymi wówm:s.:~ 
spallll Rzeszów i Łańcut. Przy
puszcza~ zaltem można, że ta wlaś 
nie zawierucha wojenna spowo
dowała ,.zgorzenie" Mielca, wsl<u
tek sp&leniA go przez Ta.taJrów. 

Zanmowa.no, że •Alelmander Ja
gieilończyk "madąc wz.gląd na zg? 
~z.ale miasto, uwolnił je w r. 1~02 

na lat lO od w.&Zelklch pod·a.t!ków", 
a Zygmullit III Wa'l!a w ro'lcu 1611 
"dozwolił Z81prowa.dl.lć ta.rg we 
wtorek, jarrna:rk zaś ł\11. JaJkuba l 
Gronmiczną ... 

Mielec leży nald nelkll Wl"'łoką: 
W 116rze biegu tej II'Zekl, na.d jt-J 
dopływem Ropą, rz;r,a•Jduje slę 

ongiś duże milliSto Biecz, . uw~-

na więc wnioskować, że Mielec, j na początku ' zdobyli 3Z uczniów, Z ramlenia Muzeum Archeoło· 
1 kt · t J li 1 clcznego w Krakowie, przeprowa• leżący przy drodze wodn~j z B Ie. l orzy z en uz azmem .zabra • ę dzone zostały ostatnio prace wyko• 

cz.a do Sandomierza - był · do nauki. 
ośrodkiem łącznikowym m!ędzy ! Dwuletnią. praca tej placówki, paliskowe na znanym grodzisku 
Bleczem a Sandomiel'Zem l że po- : świadczy o tym, że zaiuteresowa· Wietrzno - Bóbrka koło Przełęc•Y 
chodz.er.i e jego jest tak sta•re, jik ,11 ni istnieniem Ogniska Muzycznego Dukielskiej. Prace te stanowlly 
tych dw6ch miast. w Iwoniczu ludzie zdecydowanie kontynuację badań rozpoczętych w 

Ods!a.nla s1• tu wdzl•o:one poi~ ; pokonują trudności. Zwłaszcza roku 1951
• 

" " 1 j ż • W rezultacie tegorocznych ba· dla naszych a.rcheologów do zb•-
1 

e cli we.mlemy pod uwa~ę fakt, 
• i 1 dali, prowadzonych przez doc. A. danLa tego zagadnlenLa, które mo-~ •e Ogn sko Muzyczne n e posiada Zaklego przy współudziale arche· 

ż~ być przyczynkiem uła~wi•Ją- . clo obecnej chwili stałego lokalu, ologów krakowskich: mgr T. Len• 
cym odtworzenie przedhlstorycz- t ·W którym mogłaby się odbywać klewicz, mgr w. Stadnika, J. Czu-
nych dzi~jów Polsltl. l nauka. Dotychczas zajęcia odby-

i wają się w ciasnym pokoiku bu· ja, dokonano dahzych ciekawych 
Opoda·i . Mielca,. na zachód od ; dynku "Leonia", część zajęć w odkryć. Natrafiono na drobne za

~legJe, _:ezy
1 

drugte ~.re miast~cz- budynku tamtejszego liceum, lnn~ bytki ceramiczne z okresu Istnie
~- e~, n m Radomy~l Wielki: za- natomiast w różnych pomleszcze- nla tzw. kultury łuzycklej (ok. 

łoo:ony na podstawi~ przyw! I~JU nlach z trudem niejednokrotnie 25 wieków temu). Stanowtą one 
Slefana Batorego z ro!<Ju 1581. • ślad pierwszej fazy osadtllctwa :ta 
Król r>adał mu wówczas prawo zdobywanych przez kierownictwo grodzisku. Druga faza przypalla 
magdeburskli!. Mikołaj Firlej kasz Ogniska 1 radę społeczną. na okres wczesnego średnlowle ''"S. 
tela.n wojniold wyjednał u Zyg- Z funduszów państwowych ko• mnieJ więcej na czasy pierwszych 
munta III Wa'l.y przywilej z roku rzysta 3 uczniów, reszta na- Plastów. W tym okresie powstały 
1831 n.a jarrnar!fl. tomla..t w Ilości ZZ otrzymuje do • olbrzymie wały drewniano - zle~ 
Ra.doonyłl Wielki · lł:Y'I1111 u zdu- tacje z funduszów społeeznyr.łl ne, okalające chaty l zabudowania 

nów l ga.m.oany. zdobywanych rótnyml łrodkaml gospodarcze. Watnym stwlerdze-
przez radę spo~eczną. 1 ń 

starsza od Radomyśla Wielkie· n em tegorocznych bada jest wy· 
go jest leżąca obok niego wl•1Ska Należy zaznaczyć, te chętnych krycle reszty zabudowy mieszkał· 
Dulcoza. Dziś beznadzlejr,e płachy do nauki w Ognisku jest bardzn nej nie tylko w centralnej części 
ale w czasa~h prz~lstoryC'Zinyrh wielu. Jednak szczupłośt dotacji l!:rodzlska, ale także między dwo
wydmy piaszczyste między ba~tn- fmansowych uniemożliwia klerow ma pierwszymi wałami. Natraflo
ml, były przez ludzi chętnie wy- nlctwu Ogniska. rozszerzenie skła- no tu na stosunkowo grubą wa.r
korzystywane z powoou zaJet ob- du osobowego uczniów. Nie 7.~- stwę kulturową ze śladami dwMh 
rorunycłl. Obecnie, gdy blgnal zwala na to również brak odpo· palenisk z kamleni piaskowco
wyschły, pra.wd<>podobnie i tu wlednlch pomieszczeń. wych l licznymi ulamkami nacr.yt\ 
moglLby a rcheologowl.e oczekiwa ć Ognisko Muzyczne w Krośnie, glinianych, częściowo ornantento-
ciekawych :r-naJezisk. które -Jest macierzystli Jednostką wanych. Prócz tego zbadano do

Niesposób w krótkim artykule 
opl.sać wszystkich za1bytków M!c· 
lecczyzmy, więc wspominam tYli~, 
że w odl~glośc1 8 km na południe 
od Mielca jest miejscowość Rzo
chów ongiś ba·rcko &tar~ miastacL
ko, opocla.l Rz.emleń z zacho.vaną 

jedyną w Jtraju gO<tycką wleza 
stratnl.ozą z XV wl~ku, a w odle
głości 4 lmt na ))Ołud.nle od Rz~ . 

mienia mlastecz:ko Przeotaw z za
chowBITiym, choć trochę minczc
nym starym stylowym r~nesans'>

wym pałącem. Pne-bywal tu 1 
tworzył Mikołaj R~y z Nagłowic. 

WLADYSLAW PIATKOWSKl 

Ogniska Muzycznego w Iwoniczu, kładnieJ pierwotny przebieg wa
jak l Wydzlał Kultury Prezydium łów w pólnocnej części grodzhka 
WRN w Rzeszowie winni przyjść oraz dokonano uzupełniających 

z większą nit dotychczas pomocą pomiarów, 
finansową teJ pożyteczneJ pla- Wydobyte materiały zabytkol'"e 
cówce. zostały przewlezione ·do Krakowa 

Trzeba stwierdzić, te entuzjazm celem daJnego opracowania labo• 
do nauki jest bardzo dut.y. Mlo• ratoryjuego l naukowego. 
dzid wraz 1 kierownictwem nosi WACŁAW STADNIK 

·········-·····..-.············· ............................................... .. 
Już w następnym numerze ,,Nowin Tygodnia'' roz

poczynamy drukowanie cyktu reportaży JANUSZA 

· •. KORYNA "Z podróży po poludniowo-wschodniej Azji". 
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Hfi\,UI\f=NL, ~luk się Wam podoba? 

NVWint!U~ } Dziś: »Rozrabiacz i fantasta« 
KRESKĄ PRZEZ RZESZÓW 

WZIĄC UDZIAL t p o .. intelektuali.stach na zaczepia przechodniów. rozwa 
~ chcozJe". którzy zapocząt la tablice dro~owe. przewraca 

. Z pewnością wielu Czytel-~ kowali chlubnie nasza ):(a Śmietniki i wyie na cały .~tłos 
ników interesuje się przemia lerię typków z alkoholowej .,Góralu czy ci nie żal·'. 
nami, j2kie zaszły w Rzeszo- .. łączki'· przedstawiamy na- .. Rozrabiacz-kawaler" orze
wie na przestrzeni wiekaw -·l szym czytelnikom dwa osobli- ważnie kończy swe eskapadY 
począwszy od dawnego groduJ w:e rozplenione typki. sooty- WYJWdnym nocle.l!iem w ryn
jo dzisiejszego miasta woje-' kane niestety zbyt często. sztoku. lub na pryczy w MO. 
wódzkiego. Tym radzimy~ Do naibardziei naeminnych . Rozrabiacz-żonaty" zazwyczaj 
wziąć udział w cyklu odczy-:. należy egzemolarz. który moż- uw1encza swe wyczv:w po-
tów zcrganizowanych przez 1 na ochrzcić zbiorową nazwa t w orną awanturą w domu. 
Oddział Pol;kiego Towarzys- .,rozrab>3cz". ..Rozrabiacz-pi- N:ec<;> ła>!odnif'iszvm typ
twa Historycznego, których teł i ak" różni się oczY"wiście od kiem ie~t .. o:iak-fRnta~ta". Do 
ma!Pm bedz:e historia nc:sze-ł rozrabialza .. trzeźwe~o" n :e naiocsnolit zych z nich nale
ga miasta. 1 tylko ilością wchłanianego al- żv gatunPk. o któr •m zwykło 

Odczyty .w;głaszać będą au- ko.ho~u.. lecz także ,.stylem" l ~ie mów.ić - .. w~pił za złotó":': 
lorzy szk1cow historycznych dzJał~ma. ke. uda.1e za sto . "Fantasta 

· . h dl · . 
1 

'! Siedzi takie indywiduum, potrafi' na iciemliwsze~o słu-
opracowanyc a spec] a ne-~ daimv ha to w .. Jutrzence" 1 chacza zanudzić .. na śmierć" 
go wydawnictwa poświęcone-~groźnym okiem łypie wokcło. niestworzonvmi h istoryjkami 
go przeszłości Rzeszowa. Do-"' W zamroczonYm alkoholem, o ... sobie samvm. 
!<ładne daty i miejsce odczy-1 tępym łbie kłebią sie idiotycz- Ostatnio ~r~sował wviatko-
tów ogłos 

0 
będ !' . : ne .. pomyślunki" w rodzaju - wy okn fanta~ty. o~oh1iwy 

z ne ą a JszamLe . .i ak by tu narozrabiAć, by ów m::tż wvst::~o'ł !i!ościnnie w 

Nasz rysownik odbył ostat
nio mały raid po Rzeszowie. 
Su;oje spostrzeżenia notowal 
tuszem na kartonie. A oto one: 

J ws7.yscY wiedzieli. że JA tu Rzeszowie ood nairozm:l't~zv-
POSLUCHAC !jestem" . • Wystarczy, by w polu mi postaciami. Bvł - zależnie _czy Jest "PrzekróJ"' 

widzenia .. rozrab:acza" POia- od nastroju nvrektore.m _Jeszcze nie przyszedll 
St · D . 

1 E t d wił sie facet ozdobion:v nosem Ct>ntralnE'P.o Zarządu Czel'(rś 
1\~u aram~mp . tzla u . Fs .r

1
ah Y o kształcie nieodpowiadającym Tam. soecialnvm wy~łanni-

' zyczne.1 ans wowe] 1 ar · · t 1 d · t k ki · · t t h -' m:m.. · K k . · t .. sw1a opog a OWI vo. a. em mm1s ers wa. am asa,.o 11 w ~a OWI~. ~s ąplą Natychmia~t wszczvna p!e- rem z Pern~mbuco. makomi
~a Rzesz~:''~. ~oll~cJ ZOpteóryJkielną awanture. Z byle oo- tvm literatem. słynnvm piani-

a rszaws Jel. ana ,Jen w wadu. Tak - dla .. drak:". stl'l. profesorem ch:ruril::em. 
~ (s~pran) i Ryszard Mai~- A kiedy się nikt stosownv nie inżynierem naczt>lnvm. wvbit
zewskJ (tenor): Przy fortepJa nawinie ... rozrabiacz" podcho- nvm oknlista i liC'ho wie k im 
~Je Wa~da KllmowJc~. Tytuł dzi na chwiejnych no~ach do jeszcze. Powiadają , że usilC'· 
,~prezy · "WJec~?r ani l d ue- stolika i .. 7.'3prasza" do tańca wał nawPt udawać maszynistę ;;:r ~per~"":Ychc·J· WMprograt- kohiete w towarzystwie. i prowadzić parowóz. 

e. uccm1 .. 1. ea, assene , Spróbujcie takiemu odmó-
Tho~as. Verd1 1 Leoncavall.o. wić. Zasypie steldero obelży- ,.Fantasta" np. z R7.es-z:owa 
1\Ile.]sce Imprezy: sal~ Pan- wych ~łów, naubliża od iaś- wvsteouie r.wvk.le· w Strzvżo
stwow€:1!~ Teatru Zler~u _Rze- nie pań itp., ba roztrabi po c a w: e, w Kolbu~?:owei. w Dę-

eszowskJeJ. Czas: pomedz1ałek l:vm mieście. że Iksiń~klei nie bie - słowem t::~m. l!dzie iP-
16 bm. -:- godz .. 19. . pecie ba się władza ludowa. szcze może zn.alfżć. naiwnych. 

Natom·ast m1łośmcy opery "Rozrab'acz" oou~zcza lok~l klón:v mu uwier7.ą. 
w Mielcu mają możność zoba-~ 7.azwycr.ai ostatni. Przechodzi A ną.iwnych nie brak. 
czyć perę Pucclnlego "Tosca" demonstracyjnie Przez miasto. ' Kieł. Fatalna cytra w łnle elluliJana 
\V wykonaniu Studia Opero- ,..•••••••MoeeM&NOf ••••••••••••• ...... -•••••••-•••,••••" rzeszowakle,o. 

=--,~-~Ew~~~~=~KI •w;·:~:,~~~~~~~~~~,';) l; . J1;:~ 
wego Wojewódzkiego 
Kultury z Rzeszowa. 

OBEJRZEC 

Domu 

Kinomani obejrzą z pewncś 
clą !ilm produkc.i i francusko
włoskiej pt. "<:;ud zdarza się 
nz". Jest to !ilm mówiący o 
miłości dwojga młodych ludzi 

Francuza i Włoszki - któ
rą brutalnie przerywa wybuch 
II wojny światowej. Film 
wchodzi iuż wkrótce na ekra
ny kin naszego województwa. 

PRZECZYTAC 

pierwszym autorem, który t~k rzadko z powrotem. Łatwej · 1; ..f t..~ 
przel!oła{ wydawcy rękopis przepl
s.any na ma!I'Zynle był Mark •rwain. nit to, oo się w tej k~iązce znaj- 2 L Pierwszym europejSiklm plr-a- duje". "- llJ.. rzem, który posług < wat się maszy- ~. ną do pluonla byt Lew Tołstoj. j:)j ~ • 
Pierwszym pol!Okim piSArzem. któ- :!!nakomlty plsan: Toma.;z ~ \[ ~- · 
ry zaczął piSAć na maszynie byt Mann podarow.al kiedyś swemu \ ) ~ ' BolesłAw Prus. synowi Klau<;Owl - który był rów Ił: # ':.q 

n1et Pi•arzem - egzemplan swej '06 
.. Czanxlz,eiskle.l Góry" z na•tępu- ,11 
ląrą dedyk•cJą: .. D,og'emu Kole· e 

~.~,~:.;;;~;·~~;,:;,;:·::,:.:: l 
rium al1 tor~k!e pic. a nowi, w wyso. 
kości 501l dukatów, był Nat.an 

W "TATRZA]ęSKlEJ" 
- Dla pana - proszę? 

- Porcję śwleteto powietrza! 

W "JUTRZENCE" 
- Poproszę mat" wódkę l śled~la 

l . 

' !l 

NA DWORCU R7.F.SZ:OWSK1"J 
- Dlaczego wypuszczacle pasl\

ierów na peron tak krótko prr.ec2 
odeJściem pociągu? 

W "TATRZAJI;SKII!:J" 
- 1\logę się naplt pól ez&taeJt 
- A gra pan w szachy? 

~ 
j 
\ 

- .Pierwszy raz ubrałe · lllBII 
wczoraJ pogotowie,.. 

T 1 ..... 
...milicyjne. 

- Co, mialeA wypadek' 
- Nie - ale uslło..vatem. 116lłł 

l - Bo jest ~llsko l marny łwletną do kina .,Apollo" na .,curwoAil 
zabawę Jak się ludzie SpleGUI) obertę". 

Milą i poiyleczną lekturą 
dla wszystkich czyteln'ków bę 
dzie z pewnością arc;vrl7.ielo 
Cervantesa, cpopea narodo
wa i ludowa Hiszpanii 
"Przemyślny szlachcic Don 
Kichot z Mancz:v". Przekład 
"Don Kichota": Anna-Ludwi
ka Czernv i Zy~tmunt Czerny. 
W"dawnictwo: PIW. Cena -
02.80 zł. 

... dwa cenne unikaty bibllotils
kle znajduJą s•ę w jednej z bibliO· 
lt>k w Chabar-ow!J<u. Jednym z 
n;ch Je<t k;\kudekowa, miniaturo
wa ks i ażeczka na temat ko<tiu
mów teatralnych. używanych w 
wiekach ub i egłych. Dntg'm zaś 
olbn:yml ])>attel-z o gi .~antyc1.nyct1 
rozmia.rach, którego waga wynosi 
aż 2.5 kg. 

... autor "Ma.rli", Malczewski był 
plerw!zym pol&klm alp'n!stą l 
pierwszym Polakiem, zdobywcą 
~zczytu Mont Blanc. . . 

... słynny. plJ;ar~ angle19kl Addi
oon, wypowlerizlsł pewnego razu 
następujące zdanie o wypożyczo
nych ksiątkach; 

Gluek•bcrl( Honorarium to otrzy- 2 
mai Julian Ursy'\ Niemcewicz za po lS 
~~ćhl~ry~nąp~~=zT~ ~----------------------------------------czyna". Było to w roku 1826. Kro
nikł mówią, t~ cały nakład teJ po
wieści sp,-zedano podobno w ciągu 
jednego dnia. . . . 

kiedY rękopis plerwsze.!(o to- '1 • ......_ 
mu "Martwyc:1 du;z" Gogola do- ł / .. ~- ~~ • · ~lal się w ręce moskiewskiej cen- ~ ~ ~ zury, j<!j pn:ewodniczący Goło- • • J. '"'. _ chwostow kalegory.,znle ~rzeci- ~ 

~ wił się opublikowaniu powieści, ~ mówiąc; ,.Nigdy na to nie po"Lwo- · ~ J lę. DuS>:a bowiem bywa niPśmier- I_A ' 
teina,. ale martwej duszy nie ma. .. L~ 1j=-(-J .. ~· . ' . 

SZARADKA je się do niego .~łupi, 5. kró-
(na.desłał Józef Pacek luje tam niepodzielnie dolar. 

z Krosna) 6. kwif;ną wraz z wiosenną 
Euro"v badam kartę, miłości:>. 7. marzą o nim pił-
Biją na mnie trzecie - drugie karze, 8. rodza.i wierzby, 9. zło 
Szukam, gdzie są pierwsze -i śliwy owad. 10. dawny, były, 

c?.warte, \ 11, może być rzeczny lub ta-
Wszak to pasmo gór dość neczny, 12. miasto w Afryce, 

długie. a również popuhrne u mu-
Na nic globus, na nic mapy zułmanów nakrycie głowy, 
I na próżno pytasz napy - 13. rób to, co nauczyciel, l4. 
Całość zna.idziesz iak na dłoni nie lubi~ ich kon1e, 15. ma 
Na odwrotnej świata stronie. ojca, 16. nazwa litery grec~iej, 

LOGOGRYF KOŁOWY 
(wedłuę pomysłu Tadeusza 

Cichowicza z woj. 
wrocławskiego) 

W kole wpisać dośrodkoWQ 
23 wyrazy trzy li terowe, któ
rych środkQwe litery dadzą 
rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: l. już 
nie je~t, 2. rozrywka, zabawa, 
3. są smutne i słone, 4. śmie-

17. mcże być .. z samoobsłul!ą", 
18. spożyje, zeżre, 19. niektó
rzy w nie wierza. 20. n ie jest 
dla tabakiery, 21. wyraz ze 
słownika kaczki. 22. zna.lą się 
na nim szklarze, 23. ma to mo 
rze i beczka. 

Za trafne rozwiązanie tych 
zal(adek przesłane do 14 dni 
z dopiskiem orz:v adresie "Roz 
rywki umysłowe" przeznaczo
ne są do rozlosowania 3 na
grody. 

ROZWIĄZANIE ZAGADEK 
Z Nr 43 (294) 

1. Arytmograf obrazko..,y: 
czymy o obnl~kę kosztów 
nych" (banknoty, ołów, 

waty, mysz, Cz~stocbowa). 

"Wal .. 
wła~

klin. 

%. Jak rozstnygnąć ~pór: Jaś 

dostał 30 gr (za jedno ciastko od
dane), taś 2.10 !!l (za 1 ciastek). 

Nagrody otrzymują: I . . sta
nisław Pietraszewski Stalowa 
Wola, II Barbara Padoł Ropica 
Dolna, III Wiktor Wyrwicz -
Przemyśl. 

... tłumaczenia ,.Pana Tadeusza" § ~WD\ na język uk1'a•iń~ki dc-lwn.ał poela "' J~ 
ukr&lńsl<.l Maksym Rylski poświę- _ catac na to cztery lata pracy. W 
ciągu następnych ~ Jat Rylski 
wraeat niejednokrotnie do tego te-
malu, d.ając w rezulta C'Ie r.>we, 
W3 .. 'andałe tłumacr.enie, odz.nact.one RZESZOWSKA CORT1NA 
Nagrodą Stallnoowśką. 

zebrał: JK, albo... W .,TATRZAJII'SKli!:J" 
N c jnowsza moda na parklecle w - Co alę tu dzieje? 

11111
,. •• .llml " Przodo,vnlku... - Z~łnąl "KT61 szachowy" 

~o ~ tllllllllli·;:;~·~·;;~~:;;~·;~·;;~I~II:;··;·;;.;••Moa allllllll .. l-ll•l•le"l"lł41~~~~~1MIIIIIIIIIIIIIIIIIelell .. .tf. 

m r pod redakcjq dr Z. Konarzewsklevo 

Z PARTII PRAKTYCZNEJ 

W bidącym roi<U obchodziliśmy 
dziesięciolecie polsl< ol- radzieckiego 
Układu o Przyjatnl l Współpracy. 

f 
f t~. \,\J.:J.;~;.;,.:~;,:,....::;.~l~-~~ 
.,..,~t, llli!'lł•~'!<* W>łół.al 

Z tej okazji poczta Zw'lązku Ka• 
dzieckiego wydala specJalnl\ se
rię okolicznościową, skladaJa.cll 
się z czterech .znaczków. 

Pienvszy znaczek, wartości et 
kopiejek, wykonany w kolorze 

BIA!.E: K:fl, Hd2, Wal, Sbl, szaro-fioletowym według projek
. 2 b3 3 f3 2 · h 2 (lO tu artysty-p\3JStYka w . w. Andre-pJOny a · , c • ; g· l ). ]ewa, przedstawia pomnik Bra--
CZARNE: Kh8, He3, WeB, terstwa Broni w Warszawie. 

Se5, picny a6, b5, c7, g7 i h'i Na drugim znaczku, równleł o 
'li) wartości 40 kopiejek, wykonanym 
l · . ,. kolorach niebieskim, fioleto-

Czarne zaczynaJą I wykorzy wym 1 czarnym, według projektu 
stując lepsze. położenie swych l artys~J:'-P!astyka w. w. zawiało-
hgur wygrywaj ą. Jak? wa, w1dz1my portrety A. s. Pusz-' kina l A. Mickiewicza. 
· Na tneclm waczku wartości l 

rubla, wykonanym ·wielobar""'"" 
rotograwiur'\ według projektu ar
tysty-plastyka E. N. cundobina, 
]JOI<azano reprodukcję lawnego 
obrazu J. Matejki pt. " Kopernik". 
W prawym górnym narożniku w 
owRiu umie'Zczono reprodukcjq 
auloportretu Jana latejkl. 

Wreszcie ostatni 7.naczek tej se
rii, wartości 1 rubla, w kolorach 
szarym 1 czerwon ym, wykonany 
"edlug projel<tu artysty-plasryJ<a 
s . A. Pomajskiego, pokazuje Pa
lac Kultury 1 Nauki lm. Józefa 
~Hattna w WarszawJ~. 

Po stronie lewej znajduje sl~ 
flaga radziecka, a po stronie pra
wej flaga polska. Na znaczku 
umieszczono napis: "18 lat Ukł a· 
du o Przyjaźni, Wzajemnej Porno
cy l Współpracy między ZSRR 
l POlSkl\ RzeCZ'\JIOSpOlill\ LUdOW'\"• 
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